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Najprzewielebniejszemu Ojcu Prowincjałowi, O. Metodemu Sikorze, Założycielowi 

i długoletniemu Rektorowi Kolegium Hadecznickiego tu piętnastą rocznicę założenia tej instytucji, 
wyrazy hołdu i czci z prośbą o Ojcowskie błogosławieństwo przesyła REDAKCJA

Władysław Długosz (prof. gimn.)

N a p i ę t n a s t ą  r o c z n i c ę  
zatoienia Kolegium Serafickiego 
0 0 . Bernardynów w Radecznicy.

Wzgórze kłu jące błękit krzyżam i św iątyn i,
Ozdobione kokardą z cudownych strum ien i! 
Padcczn icka opoko w diademie przestworza —  
Św iecąca bielą gm achów gospód łanów zboża,
W  bukiet ujęta śm igły jyo9^d'^łrzew ga iku ,
Św irem  ptaszków chwalona, których masz bez liku  I 

N ad  tobą straż swą dzierżą dwa O rły  świętością 
Dusz połowu łaknące, drapieżne m iłością ;
Jeden rodem z rum ianych zuimm ska ł A syżu , 
D rugi z Padwy^co p ływ a po Lom bardzkim  niżu, 
G ub iąc się prom ieniste w otchłaniach lazuru  
Strzegą spowitych tęczą kolegialnych murów.

W  nich gwarne gniazdo o rlą t, rosnących na boje,
W  nich chm ura skrzydeł zo lotk i do wzlotów się zbroi. 
Co roku od piętnastu lat szum ią w swym  gnieżdzie, 
Co roku w zb ija ją się w napowietrznej jeżdzie 
'lam  gdzie zoabią przeczyste, serajiczne oczy,
Gdzie gore ja k  znicz m iłość prom ieni zuarkoczem, 
Gdzie m istrzów pełne serett zuiedzie doświadcznie.
K u  zorzy, która nozue Ju tro  oprr mi>ni

Po lsk ie  m iłościc orląt spi.ichnii.ne zagony, 
lV<gieł iroc^kif : i  snute za (]c.huh obce strony 
w ołają o ich dzielność i nęcą nc: bo e 
O trium j Praw d y ; Boże. o Królestwo Tzuoje ! 

Św ięć sięf ideo* w ielka, żar z u piersiach ruecaca. 
i )a  wzgórzu Padecznickim  za/alor.a .słońcem!
Św ięć się w dusz sanktuar ach, tęczc’ , opasz ziemię. 
/ Jo  na niej paląc jasnym  m iłości płomieniem  !
Śzuięć się na w iek i wiekozu, k ieru j j<t w niebiosy, 
Dobro w siew aj w je j ik ib y  diamentozną^ rosij!
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N a  początku  b. roku * 7ko' " eZ °  ^ ' ' p j l ^ n . o n o  rów nież w y d a w a ć  G aze tk i; śc ienna  ja k o
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ł sprc:::<:e.l!iz-JJgo. N ie c z y rn t  ster: d i  tez druku. ku.
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,ro- /f /> r. C zy te ln ic y  w idzą, je s t  ju ż  d e k o w a n y  i tak  będzie również

D o : 'rzeghj j ą  j
1 da 'e j i?  r - '  u:n

i <: ’i :i :  i s :ę i , 'X l.iten 'k v j
s :c  r ; i r i j go kurs, ch >ci:
7 ;

h t
- -  :  v .\‘c ’i je ■d ia k  id z ii,

i  -  V
)  » Z 't jieje ? N a ra z ie  !<■

n !s'siąpcie n a c h w  lę "  i t p  D łu g o  trzeba by ło  m olestow ać,

:e z czasrm w  >.7 V : "w s z :j  , n rw ip o 'c ió w  ra d  cc k ich  nab ie rze  s i l , w zrośn ie

L z rk .i esozi': cz yn y  nie z . ł jb r łz .e  s i je napewn >■■■
Ż e  ino ;!.'ś:n,i s i ;  p o rw ać  r n  d ra ':  to się s a ł o  rów n ież  i d 'a 'eg o , że z j ą u i ł  s ię n nas w  Pa-

<'eczn'cy fe.łen z b K o le riad ó-- , k tó ry  p oznaw szy w śtoiecie sztukę d ru k a rs k ą  chce nam  s łu ż y ć  n a b y ty m i  
t? ią lo :n o ś . i  :m i i p rak ty cz n ie  je  ząstosow a !..

Nmaer t'n „CiMsu Kolej!aheg-o", który P. 7. Czytelnicy mają w rę ,u, jest  Na- 
rcsrco jubiismzawyn;. Zakłal nasz bjwiem w styczniu b. r. obchodzi 15 - lecie swego  
właisaia. Kio jssl* on vi\ Ją irjle c h u łe n  obecnych wychowanków Kolegialnych. Zaszczy- 
i.O ga i’*.voh:i arłykułanii rówi ir l  b, w/caowaa^owie Kolejium, co już dziś w szore^ucb 

\ Lri*:.a ;h ń ) :vy^ i ,  Dzi  ̂i  ap.::y i:n z i  to se r ie  j u l s  i pro. Lny o dalszą współpracy.
1 rz.y te j  s p n o ś c i  j ; t i : i» s ię  n a m  n a s u w a  m y ś l :  c / y b y  t e n  n a s z  ł o s  K o l  g i a l n y ”  

r.le  m ó g ł  s 'ę  p r z e k s z t a ł c i ć  na „ M o d z i e ż ,  f c - a f i c k a " .  O c z y w  iśc  e i> y lo b v  to  n io/.l w e  t y l k o  w t e d y ,  
•,-.!yi\Y o ;.ó  S y n ó w  I- ran c i^ z !  o . y y c ! ' ,  z w ł a s z c z y  p r z y s z ł y c h  M i s j o n a r z y ,  u c z u ł  p o t r z e b ę  t e g o  i p rz y -  
i s-t. ł  i \ tSpo-iptacę. I i >. im \  w ię c  I . w o w  i i o,*al o l a :  ! ;a\vc  r o z w a ż e n ie  t e i  p r o p o z y c j i  i o v~ 
O e r p n j ą o a  o . lp o .y  ( t u i  i e v . n t  l a ln ie  o p l a n y  i p r o j e k t y

\ł j. y>.kLi i. ł . C L j. n .j.v p/asitny o wyr 3':;i ui iłoś f i pobłażliwość. I orzeł 
nb o k s i  ytiislp sh wyjoko w gór.). T mi więcej pov/ieJzisć ta mmi my o sobie. Na 
Tuav;rz ja  PAL a na razi j nlz reflektuj omy.

ZARZĄD KĆŁKA MIŜ JNFGO I NAUKOWEGO 
W RAIiJ:JZNICY.

ł . e S - i e ^  °_1 c . >  ̂ u ro 'o  vie s łycyn !n 0 2 roki;, w jcchi.j
tv . .  . , • ' słoncczn,'} nu v zieię, dziwną Radecznica | ;-zeżyvv;:ja c.r,vi-
l ięt..ta-.c e lat, iicw k Ik i to słosunkt.wo odłamek 1(t-• • Otwarło l.o.ega.m S u a f c !  ie

c 'r,s", a iie się mieści w i.im poczynań, mozołów, wy- I W  uroczystości te bra’i rdział • in w e - n  S'c'rn -<
‘ ikóv - VN7'lotów ’ UI ‘'1 lU ',w • : r™ ' " ‘9  0  f'k-nedykt W ie rć  och (). Ue^inuor Cypr:, n

ł'.ętr.aś:u' lat, a-om to wobec vv'eczno.<ci — a ile Ju j^ u w u z  i z o w i e  Konwentu ra i e ‘znicl.ij^o z uwar 
. i' m c.:a tej w.ccznosci sa jby ewangelicznej z różnym 

»ękUtkiem dokonano V...
l'i:tr.aśce  lat, r.-omenł to tylko —  a już !e?y 

3 ,-ce to i rów  dzienników i katalogów, pętnaście szpul 
{ .i.i:, c<i k (.dyb k  z w mę.y 1 ędzte r c, k a Sprawiedliwego 
‘e,ę„zivt o i wyświetlony — daj I!oże, by ku chwale tych, 

wyst-pują w nim, jako aktorzy!...
Pięt;.; ś:ie lat, chwilka to ?a!cdwie, ale warto i łen 

tf •■eir.owltcy j u b i l e u s z '1 wyl.orzystać, o^lndmjć rie 
\'V.;ec7, /rub ć r ; r : tinek n mkntr. i podzielić’sie ieeó 
\ . . ik e:r, p inryi i .

^ s x V 1.1 u  i <1 /.i  1 : L  1 J L  \ I /. V. ; V'V ..  f

vvv °-  Metodym S llo rą  r,a ca'!, . Zatt. t ó i m l w
3 2 ?  U  ' ‘1V\  “ l ;«  n y - l l ,  w > Ł r „  | v a k  V . 1' ,
n tw arfn  *,1Zt 7* 11 10syj>k:c ya!
o d n ó w ,, ,n* ' ' sS«»«i »y Za ! oa  c.T*paC* i:^ P » » ! ^ ! " 0  p r z y , i  łv v k v a  , .'.o :

swotcli sz rogaci;

do I- ' l o r ' '1'-0'"  K' tlk'K'«ai >i:-l ,|J r r,-- la l  a ’
ko ra ' ( . '4 V v  Ś’ ra  ? , > v t !  O. M.-a.dy » -

° .  iV.arch l : ; y
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Syroczyński, b. rektor Politechniki lwowskiej, od r. szk. 
1924-5 aż po dzień dzisiejszy jest O. Duklan Miclinar, 

(któremu ostatnio na Kapitule powierzono również urząd 
Rektora Kolegium. Profesorami dotąd h y ii. O. Metody 
Sikora, O. Marek Tatka, O. P-rd.n W il :/.y.is'<i, O. Jo- 1 
zafał Biernat, O Dr. Juljan Kędzior, O Jan Duklan 
Miclinar, O. Stefan Puklicki, O. Aleksy Działdowski,
O. Dr Henryk Ragan, O. Piotr W iik - W itosfawsk’, i
O. Dr.Tymoteusz Tetera, O. Mgr. Gabrizl Czupka, O. P.u- 
zebmsz Hafdys i O. F.mil Seroka. P. brar.M jamiński.
P. Leon Dr. Syroczyński, P. Jan Pabijan (chwilowo), P.
(>' cf B :ela (chwilowo). P. Jan Stanoch (chwilowo), P. ' 
Tomasz Lnc;ic'k. P M^r. W ładysław  Długosz, P Mgr. 1 
|ó.-ef Lewandowski, P. Dr. Adam M iciurzyńsk', P. Mgr. 
W ładysław Wojtowicz. Przez pierwsze dwa lata ogra­
niczano s:ę jedyme d*> klasyf k icji we własnym z ikro- 1 
s;e, ód poczitku zaś roku szkolnego 1924-5 uczno v e 
/daji cg/ammy w gi inazjaoh państwowych, gdz:e za- 
j han 'są  n i uczniów pry w tnych. Początkowo zdawali 
h w gimnazjum państw, itr. Jana Długosza we Lwów e,
■ d czterech zaś lat zdaj: w pań.tw. gimn. im. A. Mai- j 
czcwskfego w Sokalu. Pom rkow-i u 'zono w Kolegium 1 
wedł’!^ p-ogratnów gimnazjów klasycznych dawnych, 
następnie według programów neo-kiasycznych, obecnie 
znś wszystkie cztery klasy są prowadzone według no­
wych programów.

Zakład nasz mieści się w dwu dużych gmachach. 
W  jednym znajdują się trzy duże uczelnie, w których 
wychowankowie spędzają czas pozalekcyjny i gdzie 

pns'?a : •, w drugim zassą sale szkolne, salagimna- 
ifyczna, i sypialnie. Omach ten nie jest dotychczas cały 
w używaniu Kolegium, ale tylko w połowie. Drugiej 
I j; wy używa dohd Sejmik Zamojski, gdzie utrzyn uje 
ochronę. W  ty: i jednak już roku (zdaje , e już
teraz napewno!) z końcem marca —  ochrona będzi-
ziikwidowana a Kolegium pełniejszą piers:ą ;<>' tein i \ 
rozszerzy się i urządzi według n o w o e z e r n y c h 
wymogów.

W  chr.u tego 1.3-1 :cia ly ło  zapisany'’. ' ''o ! - :
; | ’ ' rał tu r.arkę 049 chłopców. Nic zy■: w

7 nich doszli do mety i nie wszyscy o:-i:;grcli 'en cel, 
(j i-. -kiego ! '  login::: y . wstało i istnieje. J  c-: w

drudzy mż więccc zaawansowani opuszczał' mury 
ko'<dalne z najrozm;.::szych przyczyn.

W  Zakonie dziś jest 78 wychowanków kolegial- 
rych, choć wstąpiło dużo więcej. Z tych 20 jest już 
[ t'w:ęcc*;::: cl' kapbmskieh, 26 znajduje się w - I wo-
\. e ra studiach filozoficzno-teologicznych, 31 kończy 
ftrdia gimnazjrltie w Sc kr. Ir, je dc n zaś jest bratem 
zakor rym.

W  b:cżącym roku. szkolnym mieliśmy początkowo 
146 chłopców, dwu już jedn; k ubyło. Jest to najwię­
ksza iiezl a ze wszystkich c etyi lezasow y eh lal. W  :nnych 
latach n.o. na było przyj; ć najwyżej t, kolo 112 wycho­
wał.ków. Cod; nie przez Se jmik dwu dużych sal umo­
żliwiło r.am przyjęcie większej liczby zgłaszających się.

Początk( wo wychowankowie Kc egii ni rekruto­
wa!'' r<; z ra jb ,:ższyeh < kolie Radecznicy, z czasem 
wszystkie r.icmal z;.kalki Polski nadesłały tu swoich 
kt r d ■ dat ów.

Ujemną stroną Kolegh m jest to, że jest dal( ko od 
kolei i że połączenie ze . fwiatc m“  ma fat; Ir.e. A mrże 
to raczej zr. p i r r : \ . y p c •, yt; <! ?

Stan zdrowe try jest zupełnie zadowalniający. 
P :ćc r d rT rych  przemijających rbnróh nie bvło no

K O L E G I A L N Y  Str. 3.

I ważniejszych wypadków. Świeże powietrze, zdrowy 
w k i, sporty najrozmaitszego rodzaju, i tp. przyczyniają 
się w duz.ej mierze do zdrowia i czerstwego wyglądu 
wychowanków.

Po/a praktykami rehgijnymi, modlitwą i nauką 
nie brak wy ln.,vanki>m najróżnorodniejszych rozrywe k 
Samodzielność wyrabia się w czasie posiedzeń „Kółka 
N lukowego", gdzie uczniowie odczytaj \ samodzielne 
opracowane referaty, nad klór/mi rozwija się niejednokro­
tnie ciekawa i ożywiona dyskusja.

Kilka razy do roku urządzają wychowankowie 
przedstawienia, zwłaszcza z okazji świąt narodowych 
i państwowych. Od czasu do czasu sprowadza się 
filmy i wyświetla się na aparacie, należącym do miej­
scowego Koła P. M. S. Biblioteka uczniowska liczy 
kilkaset dzieł. Występy chóru i popisy orkiestry kole- 

j gialnej dętej cieszą się zasłużonym wzięciem i są żywo 
oklaskiwane przez słuchaczy. Gimnastyka i sport nie 
s i rzecz [ obcą dla wychowanków. Zabawy i gry to­
warzyskie mają szerokie zastosowanie. Zwłaszcza sza- 
cny mają dużo zwolenników i lokalnych „Alieehinów“ . 
Długi czas słabą stroną Kolegium było oświetlenie. 
Całe mnóstwo wychowanków nosi dzisiaj okulary. Ten 
minus został mui/ęty. Dzięki inicjatywie O. Rektora 
Metodego (dzisiejszego O. Prowincjała) zainstalowano 
w ub. roku śc. :a:io elektryczne, sprawiono motor i dziś 
na oświetlenie nikt się żalić nie może.

Słowem każdy kolegiasta może zupełnie słusznie 
powiedzieć z poetą: ,,Wszystko nam dałeś, co dać 
mogłeś, Pani.

Nikt jedi: :!■: nie upaja się tym, co jest, ustawicznie 
e e ; i ̂  iu; ! uK psz;; się rzeczy stare i spiowa- 
d ;> nowe. powi-J-t z się gabinety przyrodnicze, za- 
••••I uje s,ę c . , stos de się rowe środki dydaktyczne, 
!,y w ten spo: o . wychować ludzi, coby i P. Bogu słu­
żyć mogli i , pr , e::i czasu szli naprzód.

Oezywiśce nic ' : . ; :tko jest idealne i doskonałe 
i poci.w; ły godt.o, boć uwźmi jesteśmy a y i e r r a r e  
I: u m a n u m e s t“ .

Za to — co było irewłaściwego, bijemy się 
w piersi, za to co uoLre, Bogu Najwyższemu niech 
będzie chwała! o  j  /> 4/

Z Ł O T E  M Y Ś L I .

Nnj> i ’niej:.zy charakter rzuć w  odm ęt fa łszu , a ufarbu  - 

je s z  go na czarno, j u k  ii' kotle farbiarza; na jczystsza  cnotę daj 
w  zapasy z  m a lu c z k im i  / .od ło s tkam i , o zjedzą  ją  ja k  mole nfe 
znaczn ie .

** *

Atm osfera ,  V' k tórej cz łowiek  oddycha  —  niestety, m im a  
s i ł  jego  w ew nętrznych ,  n ie zm iern ie  v i e ! k i  w p ływ  nań w yw iera . 
S ą  tak ie  robaczk i, co ży jąc  liś ćm i z ie lon ym i, sta ją  się zielone, ro­
snąc na  różow ych  kw ia tkach  czerwonego n ab ie ra ją  k o lo r u ;  trochę 
to tak i z ludźm i, m im o ich sam oistności. Potrzeba w ied z ie i 
o w p ły w ie , k tó ry  nas może zepsuć i p rzekszta łc ić , aby mu się 
oprzeć, trzeba, aby on b y ł ca łk iem  p rz ec iw n y  naturze naszej, by 
opór w y r o d z i ł ; inacze j mu się ulega.
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K A S Z  L'311ZT..
b n a t  świat  r , .
/ ( ' i  ta m , jfd l ie  p n f d t j  t i jw n  
Rozprasza mr^tk i r im ,
(;■!.<it' cnolti vifrutti! kwinty 
(Ja -i; z  i / W  w  b ’.i:>ki>ch zó-r~
W r.aeiekłe i-tz-i- boje 
1 irśriU i 4 r. n ic. iili' 7 
ź cobuc te swi /’ .
C - i : / .  s-.m-r.t i  .* *> '*
G d ’.ic r. r/uią n ie jo k < ■<•
<Vv.'iłk $u ifł !** i tum i

Tyk* spotyka f ■* vv c l-e cnych czasach ró .n y th  pro-: 
grair.ó\v : p.> y k i ó w ,  v nrc i/.;;j mych do i:!i pazerna s p i ­
t o !  / u  n,i, c..-..c/y, tyle ii now acji iv.r. / d . iw a c z i  ie j -
fe?.'vi?, m ających się { la.yczynić do je j uszezęśiiwicnia 
a <m j . j  i ę / y / n y  fi/.yczuei, Zasti zej. a,u : ję  w raz i m  po­
czą tku, ?.e st: • matu wcale zam iaru pedel "iwa! krytyce 
« ; t . nych t.ystetr.ów szk. !tu go w ychów ; i) a intelekt: a! 
j  o , v v  y i . r .  I r i i 11. ■ i " 111 tylko w yrazie  s w < • j 
j c  ha jc : ; wy i v. sporni.i ć •> ua. waż.iic. saych
ł i t . y ... • , j a k o  k a ą  przed i t Cizie ż {,

MU d. iez ra ! 1 budo je swa pi z s 1 ść msiy- 
C i-;y s t •. a v K o s e m ;  i p; ń; t»vo :o i.ajdrn/szy 

i..* lud/!.-; r; - Nie jt.\  cziwik*;;o, że tyle jej sę 
j : a i n e ta  i.;': nią t - y.  f■'<>. umieli tę spraw ę
4 rawoihiw."/ i v.''chowawe.' starożytnego świata i ie!i 

było, .. ich państwa szczyciły sit,* swym mlo- 
i ' ;:j : i; r.' . Rozumieli ia pisarz • - wychowawcy

?. \vk <, . . !•*... A i i i X \ ’i I, jak Moe rzew: k i, (.} ón.icki.
l a . . l i i i i i,: 0 0:.. /. \ :. li praży, by tej iUl l v p; dać
r:;;d;r j i i Z. ci C .i.. ,t e zr.s.tdy, na których ma on: i 1 u eh -
' .... •' ' ' £ V*'j • .-•ci-j religijne i oby. atelL ki; •. D< oenk j j
•5 ; \ 1 <: . i Oi;t. . !. e v. i-zyitkie pans, .i rr7.co; n nme zra-
<a.f : J  W }’ .'i; '.Vł n a  i \v\kształcenia n:i' e.yci i dm z
w /d *• r i. V. . • X j Ci [-.Ti ) al jrzz i >vzer: .*} i w sp «■/’-j 1 CJ.'eh wa-
j ; ;.k ;j :'a v r tr\eb. jee.h.o tylko p; iń;-t w o n; s
w sc! roJr.i J ̂  . * d ;’e’zw\ la rosnpć typ; Ul 71'iod n ie .' ni.
1 o t,ek i.ii i Ili V > . :uei . ie ; c Jr/ci a. a. pr. ecie t k p. ptp-
i i.iwan \ f ;; i ek i nad i c :uca  ? ę m !' ulż 'e ' l w  i y ' u
v. y. r.ika a i (. k. i uje s ę el:.i j;;:n 'i i nie v .'. d a :e :: e’ll (■ \Vo -
«0 .v, J. kie T\'W i ■ć miała. C.zy sostem, tzzy zai. ic .1 nie
.1 Kt iii p r«■ v Ta'j ' rz. ■".v'et,i t i deprawovvan' u clii aa k te' -
ió  z i.rszy'ch i ó\•. i . n ków  V

K a le  'o :yc j ( eipowiedzi nie moż:na dać o 'razu,
Sżm i ; y u :m y e.z s': jszego wyclu iw auiaa cl .oc a / obej-
i .u j i ; *t V ..........ż do z:zegó;ó.v, to jednak cza:. ani i zrnie-
» -ej p pcw i .y . .> i r: ktyk bez który cis u o/a. IW IC!. i ;ie‘jsze
r.iet;;>ey i. tv iM7 y .'zy::i a s'ę do m-zkrche! na n'a serc
i pr;AV.'dzo,vcj iir t .•ligznc i decha u ml idy■eh. Na są więc
1 . : ’ ie w c / n : c d zarzutów', co sprowadza n:i i i■ CZ JSlU
cś tj. a tal: i nii lenych pism katolickich • Je.-dna!;< zasa-
i'r.ic •y 11 id ]k ;!Pe łnia sama młodzież, zw V k le■ ZWI edzmna

p pro-

Z.  Ł  O  T  E  M  Y  Ś  L J.

u m v  v v  w  <-ii;  . . .  . ,
n i c  b n k  i m  s ł a b y c h  s t r o n  M i o d z i e / .  w i i j Ł  s t o s o w n i e

, « . w c g o *  poziomu umysiow.go, winna zająć się
ric t a  s p r a w ą ,  b y  « > k u d  s o l m -  ^ / I n c h c - .

h v to w ;n ii: i .  W i ę c c j  j c ^ ^ c z c  z a d . m . e  to  c .q ż y

•ł aganey żydowi ko-boihzewickiej Jośii sama iniotizież. 
■i.ie przejrzy i rne obie rze sobie prostej drogi, zy> dnej 
■/ |-rz'.” )!ia::ii i wyaiagar.ietn Kościoła, «o tuzędowc sy-

Jttt t  w  <'z'owicliti sifa, nu które j rzniU  o kto się poznał, 
rzttnko k io  u 't ,ć  je j u tn iał. S U a  lo czarnd.xie.jtka, k tóra dokuzje  
Ci ti t w . podb ija  pod swq itflndzę wszystko co ja  otacza pęta zy- 
w»o'y przeciw n i’, w a lcz y  zwtj: ięzko z rzn&em, p rzestrzenią, zni- ' 
f * !•■:•'nie.m, k tó re j w n i n u . /  d z id a  o lb rzym ie, stają się
cuda / liyp o j.J; — si(q  j> st w  ia.

.. :■•/ ., ,«w !t-se. ovrf!!‘.aFuzit. j
/c nie brak im 
do 
pili'
t n e g o  h y l o w  . . _ ^
n a  " t y c h ,  k t ó r v c l i  I 5ó g  w y r o / m ł  . « * W d a r x y ł  n a U -  
/ w \ c z a j n . ' !  p o x v o 4 a . ł i a  /akonru ^ o

N.iiwaJiireiszą sprawą n.M.sycgn życia jest v,vrobk'- 
nie sol/it przekonania i. wyr-kiei p.uia-^c) nasz* go po­
woi;.ma i ogromnym iego /naczonni dla na.-, saniych 
i (ila bii/.iłich. Do ti ^o zasadniczego pn.bk-iiiu wini.y
st< sować si<; ws/ystkie przejawy życia, bo gdy zwazy- 
my rozumowo nasze obecne i piz\szłe sianowiśko 
w  społeczeństwie, to uznać musimy, że zasadza się oi.o 
prawie wyłącznie na podołaniu zakonnym Nie jest 
więc ono sprawą uboczną, na którą trzeba zwracać 
nWagę lub nie, lecz głównie i koniecznie wymagającą, 
by jej podporz; dk<>\vać wszystkie starania i zdobycze 
Na to byśmy uznali sprawę powołania zakonnego za 
oś swego życia, składa się cały szereg przyczyn.

P o w o ł a n i e  to ła sk a  i dar p raw d z iw ie  
bezcenny, użyczony nam prze/. Bo g a  bez żadnych 
p raw ie  zas ług  z naszej s trony , kow ala  Dawcy 
i wartość daru nakazują wybranemu z tysięcy przyjąć 
to dobrodziejstwo, jako najczulszy dowód ti < ■ l > j oci i ła­
skawość1 Hożej. Odrzucenie tego daru róv\nałor\ się 
zniewadze wyrządzonej Majestatowi Boga. która rwy- 
Ile  nie mja lc . karnie. Wdzięczne natomiast przyjęcie 
i pielęgnowanie tego kwiatka z ogrodu niebieskiego 
jest istotą szczęścia doczesnego a następnie v i cznego.

Również, gdy weźmiemy pod uwagę sprawy czy­
sto z:e:nsk;e*, przekonamy .>;ę o wielkiej wartości łaski 
p- wołania. Doniosłe i uprzy w ile iow; ne stanowisko zaj 
m< w a i: zr.juu.ie w hierarchii sp< l.eznej, a raczej w ,y- 
ciu spoJecznem k a p ł a n .  Wprawdzie stanowisko 
to ■ ra it-i duże) w elz'.viejszycli czasach na swej pi 
wadze w skutek osłabienia wiary u ogółu i nu ż. pu 
części wskutek ] r e.-w n'eń niektórych jednostek kler.i - 
Al. w łaśnie' lyu w'ęl sz • zadanie leży przed nami, bo 
! o i' ojęfr.ość leligimą asunać i podnieść autorytet v\ a- 
ozy duchowne j. l rzel a .ylko I yć nam sann ni bez. za- 
i' !it'i; to cała ta.e-mtuca i kUcz do rozwiązania za.;aeiki 
obectieg-1 s.tc.simkn Uuiz.i świeckich eio duelew leńslw . 
Kapłanowi r.aic/y sic przewodnictwo duchów:* naioeai 
i pozostanie o: o w jego ręku, jeśli tylko tm będ;r* 
odpowiadał piastowanej przezeń godr.ości.

Nie chciałem w'e*ale urządzać wykłaeiu o powoła­
niu. zaznaczam tylko, że ma I yć ono osią żvcia nasze • 
go. Bardziej chodzi mi o zobrazowanie n a s z e g o  św iń  
ta, czy ii charakterystykę ideałów n a s  t y c h  m \ ś . i  
i p r ag n i e ń.

Nasz ś w ia t  nie pst świalkien pr/eeięlr ycli lucb', 
obejmującym wyłączn e rzeczy materialne, k e i.'v • i 
mysi nie ma nawet czasu wyelostaćsię /. naw atu s.i i ;•/ 
i spojrzeć wyżej. N a s z y m  ś w ia te m  ma I»\« .Wiekii - 
wicz.owski .w -*,/ d u c h a , świat >;.pałn i świętych po­
zy wow, popai t\ cli szczerą chęcią, i posiam w em .•••• ic i 
zrealizowania, świF.t sztr. ki c.b,iii ni;.cv i. .
samych, naszyci, naszyci, „ „ iW c S ivci,. „  ».,, ,u
kraj nasz ojczysty, ale i ludzkość cała. bo !.. 1. e p.'
życzenie Chrystusa. Im ten św ict ! ęd/c s,'eci e tnie j,, / 
i bogatszy, tym v ięcej da i ;-m < 
wolenia, zapal 
eznych i tym 
może nasze ?r.>u 

Pierws
m -  . - ' ’ 1 1 ■' '*• o  m  1 • n r - ,  i .  - i  i ■ ,■w Nim zai ‘u.

s/ /'■.'■ca i 
lA> i racy i i r! c 'v  «io .. ii.i.-.t

' ■'! a n* a lej r« /w sme r rj.' /. cli; rat a i i v, sj 
zaseby e'n •!’o\v;1 ra 

\'s/\ m pi / -('ma i . ;;] , 
taś v .i; : ; i ,,.jj ,■

P' y *:' ’! 1 
ci rn:- c :
• \ » i •



Po miłości Boga, a raczej jako uzupełnienie tamtej, jest 
miłość bliźniego, u nas głównie miłość koleżeńska, naj­
ważniejszą spójnią i łącznikiem. Ta wniesie pokój i zjfodę 
i nie dopuści do tak niemiłych w pożyciu koleżeńskim 
konfliktów. By zaś takie pożycio miało trwałe podsta­
wy, musi zasadzać się na umiłcniti wspólnych ideałów 
ł wspólnego celu, jakimi są: . n a u k a ,  O j c z y z n a ,  
c n o t a " .  Jeśli spójnią jest co innego, to nie będzie ona 
Irwać długo i prędzei, czy później pryśnie, pozostaw a- 
fąc gorycz i rozczarowanie. Szlachetna rywalizacja na 
.polu naukowym, czy sportowym nie przyczynia się 
wcale do osłabienia węzłów miłości koleżeńskiej (tylko 
irestety ta ostatnia rzadko bywa szlachetna), ale owszem 
przyczynia s:ę do wydobycia ze siebie jak najwięcej 
wysiłków i odkrycia skarbów ducha, o których sam 
posiadacz nie wie często. Fałszywie natomiast pojęta 
przyjaźń koleżeńska, która pochwala, lub ukrywa błęviy 
drugich n;e chcąc przed nimi nazwać ich występku 
właściwym imieniem, jest karykaturą miiości i przy- 
rosi ogromne n:eraz szkody, a które niestety poznaje 
d ;  dopiero poniewczasie.

Do świata naszego mus:my za iczyć również tro­
jkę o zbawienie dusz i r< krzewienie Ewangelji św.
\ śród ludów pogańskich. Ta misja jest dla nas nara­
zić tylko planem na przyszłość, jednak najświętszym 
<r,aszym naszym obowiązkiem jest wspierać modlitwą 
ł datkami wysiłki Braci naszych ‘podejmowane w tym 
celu. Przede wszystkim zaś musimy sobie wyrobić na­
leżyty hart ducha, by się nie cofał nigdy przed nędzą, 
która dz:£>aj tylu ludzi gn:ecie, by się ugiął w cierpie- 
riir, gdy Pan raczy nim nawiedzić, by się nie załamał, 
fd y  zbrodnicza przemoc zechce siłą odzierać z naj­
droższych skarbów.

W  ten sposób pojmując swój stosunek do Boga, 1 
bliźnich, najważniejszych obowiązków życiowych, mo- 
tna mieć nadzieję, źe wywiążemy s:ę z wytkniętych 
nam przez Zbawcę zadań i zasłuży:::/ by śmiało spo­
glądać w świat, który

J e s t  tam , gd~re A n io ł  S tró ż  
N ad z iem sk ich  św iadom  dróg  
D o  ziemskie/, zó rz  
K ie ru je  dus-y lot 
G d z ie  czeka r.a n ią  R °g ,
G d z ie  a rozw a i ti/ch bram  
Ł e z  z iem sk ich  g in ie  ślad ,
K r a j  szczęścia się od s łan ia  
W śró d  Ś w ię ty c h  odezw an ia  
N asz  św ia t je s t tam !
(Ks. Ewaryst Nawrocki),

F r .  A ug u styn  Chadam
(l*. wych. Kol.).

Kolegium widziane z daleka...
Za długo byłoby opisywać co, gdzie i jak. Nie 

Chodzi tu zresztą o to. Nie mniej jednak pozostanie 
dla mnie zawsze prawdą niezbitą, że chwila, w której 
zdecydowałem się pojechać do Kolegium —  była pierw­
szym moim występem w dziedzinie samodzielności. Co 
prawda to nie łamałem sobie tak bardzo nad tem głowy, 
bo ostatecznie coż. mogłem wiedzieć jak to tam będzie 
Sprecyzowałem t> Iko moje postanowienie i oświadczy­
łem rodzicom, że pojadę, a jak będzie źle, to ucieknę, 
chcćhy na drugi dzień. Na tem się skończyło... i fro

rozlicznych przygotowaniach, po uciążliwej drodze po- 
ciągie 11 i drabiniastym wozem wylądowałem wreszcie 
na radecznickiej ziemi. Zaraz też znalazłem się w sa- 
nwm centrum kolegialnego życia i po, stosunkowo 
k r ó t k i  mi czasie, przyzwyczaiłem się do tamtejszej 
atmosfer-. ..

Tak zaczęło się nowe życie, inne całkiem niż do­
tychczas, chociaż nie mniej urozmaicone i obfitujące 
w przerńzne, specyficzne kolegialne zdarzenia.

Kolegów miałem moralnych, co się zowie... Jedno 
tylko, a właściwie dwa fakty co się dawały we znaki, 
mianowicie przymusowe odsiadywanie kilku godzin 
w uczc!»»\ . to by!o j opron u n e u» .in.csLknia dla tych, 
którzy radziby, jak dawniej wałęsać się sainopas, gdzieś 
j o polach., i drugie, do czego każdy prawie się przy­
znawał, to deficyt żołądkowy. N e można wprawdzie 
powiedzieć, że nas morzono, owszem stawiano przed 
nawi kopiaste talerze, ale w każdym razie byliśmy sta­
nowczo do czegoś większego zdolni.

Na wszystko jednak znalazła się rada, zwłaszcza 
co do drugiej bolr-czki —  pisało się do domu, po pa­
kunki, a tu na miejscu zaczęło się handel podwieczor­
kami. Odtąd wszystko Pczyło się na podwierczorki. 
Pamiętam tutaj pewien wypadek, ilustrujący dość w y­
mownie tego rodzaju rzemiosło. Mianowicie jakiś tam 
W icuś nabył od kogoś pamiętnik coś za dwadzieścia 
podwieczorków, ale wypłacił tylko połowę, bo nie wy- 
trzymał, oddał pamiętnik, mimo tak oczywistej straty 
i odtąd /daje zię już nigdy takich transakcji nie prze­
prowadź.;!. Swoją drogą władze kolegialne, przeko­
nawszy się o co lu właściwie chodzi —  wnet zapo­
biegły t- nu we właściwy sposób...

Kolegium miało swoje życie, które szło zawsze 
tym samym torem. Dzień zaczynało się i kończyło mo­
dlitwą; przedpołudniem odsiadywało się godziny w kla­
sie —  po południu w uczelni... i tak żyło się z dnia 
na dzień w oczekiwaniu świąt, lub jakiegoś innego wy­
padku, któryby przyniósł ze sobą wolne czy coś po­
dobnego. Nauka szła dość doLrze, bo też pilnowano 
nas solidnie. W  uczelni senior powtarzał prawie bez 
przerwy jedne i te same wyrazy: „ c i s z e j ! " ,  lub „ n i e  
r o z m a w i a ć ! " .  Wogole mieliśmy prawdziwe utrapie­
nie z tymi seniorami..

A w klasie na wykładach mógł kto nie uważać, 
albo w czemś uchybić — to zaraz zaglądał do dyre­
ktorskiej kieszeni, lub liczył gwiazdy, które nagle zja­
w iły się przed jego oczami...

Stosowano do nas wszystkie możliwe sposoby, 
by nas tylko zmusić do pilnowania nauki. Najgorsze 
jednak były t. zw. „facki“ , które nie były czym innym, 
jak „czarną kawą" i wyczytywanie coram publico, kto 
tego dnia dostał „cwajera". Trzeba się było więc pil­
nować, tymbardziej, że niezależnie od tego miało się 
na oku egzamin we Lwowie. Ale gdy przyszła rekre­
acja, przechadzka czy co innego —  w każdy nadrabiał 
stracony czas i wyładowywał swoją energję, jak tylko
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umiał Odchodziły wit ĉ najrozmaitsze zabawy, począw* 
s„v od ..kiczki", a skończywszy na piłce nożnej, która
.i-,;., i.isein mówiąc była owoam  zikazanym i oczywi­
ście .inko t;*ka miała t.aiw t e .i zwolenmków.

N a i we.1 eisz vmi jedn;.k dn aur. były ,,majówka 
j „|v«.o enic z. emniakcm1' ; l.a cża!y su; nam te dwa | 
dii' ii:/. trauy yjnic.

T u  ws/ys.ko robdo na każdym ne/.at.iite wra* j 
a en wiecu ; I lizało i!Czn’a do proi.&ora, zacie- , 

r, \, w • ik • i«.:e i >:;■> mm en' i. dawało prawdz/wc wy- , 
f, i u' ii*c i w el- rado* :i wśród tak uc Ii a ej pracy, i 
|.) iśn.y też z i to wdzięczni naszym [ rzełożoitym.

Wśród takich przebyć, bo wszystkiego, a zwła­
szcza co do pi ofc; o: ów i kolej ó .v nie można ] isac 
jiie i; k zo wz...l . Ja  na kurtuazją, jak ze względu na • 
■r ev. ycz, rpair.ość treści — n;ij .ty szybko la r... nud- 

c-i kozzrc nas te"n p d.yt i w K degium.
i

T r eba l y-e | <.:’e nać t > maj c.> pr.icy, łez i ra­
dość’. by po raz drugi zadec\d'.w; ć coś o soliio. Mi- 
i \.i c wszystko, p  zaszło; skończyły się dni rygo- 
*■: i kat;.ości, dni wzdychań do swobody. Każdy jednak 
i .ozil z sob i jakieś dziwne wspomnienia; z jednej 

rony radość rozpierała serce, że skończyło się to 
.okuwanie'' i niepewne czasy, że nadszedł wreszcie ten j 
i ••ragr.li ry  czas swobody, niekrępow.mcj ju> żadnym 
i :;az m, c y p .ragratem, do której tak każdy wzdy- 
u a j  i  i^skni!.. a z drugiej odezwało się coś, niby żal, 
boć tyle j rzeżyć, tyle radości i iez potrafiły nas na 
zaw.zo związać z tymi murami.

Pt dem minęło znów p:.rę ! ,t. Wielu z tych, któ­
rzy . puściii Kolegium spotkali się zr.ów r.a wspóiiuj
i.rod ze Pr; i.c:s kowej... W id u  i os: io swoimi drogami,
• ' • hyba w>zyscy bez wyiatku rzaca od czaru uo cza- 
M! d-> cz;.-.! n,yś! i v st cz. hen w strony Kolegium., 
i z.aj ca!".' k: żcy eozna v,óweias cii.ka.wepo wrażenia:
* ; ' -ze k i k.iiegi-.iiu będz.'e ina.cz.. j wyglądała, niż ory- ; 
; a ał, o 'l;.cany pr/. -z każdego z nas w rzeczywistości. 
Czas procclez uiejedi.o wyntaz.a! z pamięci, oał nowe ' 
| 'jęcia i | -przemieniał dazne; bo :;dy dawniej ma- 
r.-yło się c: " o s.ytn.odz e, ur z ,a jn ie ra z , rygorowi
i karności teraz z uznaniem czci doi y się skłonić 
P-ow.; w i h stzzmę i wyz. aź, że cno wLściw ie robią 
Cz Ioy. i -i.a.

! i;:ói:M \v. ;c syn tą a wszystYch wrażeń będzie 
nowy za In o lem i wyie.v. m \vd zz ę _v i ;osci skierowanej 
jod ac: i.- m Kolegium, i-Jo r.ecz.ycsce, kto zechce 
tyć  choc;a.ż na ciiwi.ę sprawiedliwym, przyznać musi, 
że tam rozciioz.it w so.) e tkwiące dotychczas w uśp:e- 
niu ztlolnoś :i p-»z,na.vcze i zdobył jaką tak i orientację j 
życiową... ż. Kolegmm to w całym tego sio zza /na- i 
■czemu instytucja wychowawczo-rynkowa, z którą nic : 
wiele nnycli równać s'ę nuże.

•Ojcowie - wychów iwcy i ) rofesorzy wkładali całą 
Swoją dusm, hv fen tak perwotny nnterjał, jaki co­
rocznie v. kit lam y m p Lw a  < ki z.s. ć, tchn; ć w nie­

go zapał do dobra i piękna i postawić pod każdym 
względem na niepoślednim stopniu. Pomijając zatem 
zna ve.re Kolegium dla Zakonu, a biorąc pod uwag*} 
tylko j go wartość samą w sobie, jasnym jest dla każ­
dego że" c\ którzy mieli szczęście zedrzeć na ławach, 
kolegialnych p a r ę  mundurków, po wyjściu na powikła­
jcież!, i życia dają sobie świetnie radę.

Nic więc dziwnego, że, 
się z powodu sobie znanych p rzyc/y iłr^a je  się wzo­
rem pod każdym względem, jest to nie/.a|>rzec/oii,i 
waitość ■wfl+tetó-‘.i\olagium i chyba temu pr/ypisać na­
leży, że corocznie napływa tam takie mnóstwo /gło­
szeń i próśb o przyjęcie, iż tylko cześć z nich, która 
wykafze s;ę I pszvmi świrdeztwjptu i d< brym wynikiem 
egzam nu wst p icg» , mtłże być przejęta.

A jeśli sic doda do tego wszystk ego trochę ra­
dości i prawdziwego spokoju, to naprawdę chciałoby 
sj  ̂ nieraz t m powró./ c. Nzrtety pr>wrócic można tyl­
ko myślą... u iłym ’ wspomnieniami, które każdy z nas 
uniósł i w deszy i na strunach ski/.ętme pisanego 
w czasie pobytu .v kolegium pamietu ka ..

Fr. Bogum ił M igdał,

Stowarzyszenie Młodzież^Misyjnejw Kolegium
N iem al od sam ego początku Kole  inni is tn ia ło  \vś; .i 

ko'egiastó\v Ić jłko  M isy jae , iecz w tedy nie byliśm y w łącz . , i 
■1 • w . , / e c h . ' . ‘Wego S tow arzyszen ia  M/odzież) M isyjne '1;;, i- 
tn ■ to idee m isypie, a zw łaszcza hasio: „s .y ia t ł >śc n ie ćm y“ ij'.*- 
ci j.ja.o. wszyst.o li se rca  i g łęboko si ; w nich wyryło.

Św ia tło ść  "ie ćm y! — sam dźw ięk tych w yrazów  m-■ .vi 
na 'ii wszystko S .y ia tłu  C hrystusa  niećm y w śn k j ser., i <tn>z! 
l!o iluż to lud i jeszcze nie zz.a Chrystusa , iluż to żyje nadal 
w szatańskiej n iewo i, czekając na tych, którzyby z iarna f a ­
n a  C lizystusow ej z a s ij i na roli ich serc.
Ik> Jer;-i jesz.czc nie by ay zdolni i naraz ie  |'.>s'an<iwiliś:ny 
n esc s ■ ia ło sam i w >e .a swoje. W ię c  urządzaliśm y w (vm  
cc u . i i k a razy do roku w ieczorki m isyjne, na których odczy­
tyw ano re .eraty, dek lam ow ano i zachęcano  ■ ę uaw zaji:n i 
w popieraniu unsyj. Z w ie lka  chęcią  z b o ra iiś  a> n.i len z-.! 
znaczki, nawet w dość pokaźnych il. ścZ i.h , s!-ład '! ony i;'. - 
y e  i wogóle in teresow aliśm y s'.; in 'sjn-i: /  z/ - . i ■/, prag 
liś i y należeć do tej w szechśw iat wej ..rgai izaci! % W '.1, 

r i lagn ien ia  nasze zostały zre 1 zowane is  stycznia Oó.lj, 
W  tym bowiem  dniu w eszliśm y w szereg1 > AA. AA. dzo ki 
s; ir.inioin O jca Rektora, < be.m ego N a jp rzew ie l -biiiej^zego (>. 
1 ro w in c ja ł i. Kolko nasze oparliśm y na st.nucie  N \\ M.
i. tą tylko różnicą, że każda k lasa otrzym ała s • . j  zarzad po­
dlegający wpiost O jcu Pa trono w i, którym z< stai O jc iec  Rek tor 
pozostający do dzisiejszego dnia naszym Patronem . Z nowym  
zapałem zabr.d.s y : i. J  . p ra .y , kl .rej ..w ocem  były liczn ie j­
sze w ieczorki n n . . j ' , i  j akadem ie Rozpoczęliśm y ko- 
K sp o n d e iu  j -,z m. y i i . i • >il:a ::i jak  /. lira ćm i K asztorów  Si>- 
-  S !'.V i,vi s -cl' cg '» z-:i' c a a m .ro w a liśm y  czasopism o
..  ••*•*’. J i i  . a nawet wy da w i iśiuy w łasaym  nakład. i>
p.san.f g; zelky, dw u tyg rdn lk  m isyjny n|" \ i l r !  'de o ih e  t ■- 
rarum. •1 J '

Czas jednak r:vh '-o n i i ' i '  "  
ziemię cała. W  tym czasie.' a 'z\\ 
zaniezhat

', / a w .osna i utn 1)
szcza w maju i czerwcuAfllllt. *Ilłl«Si5iV 1 i | ‘ ( ) *ś ' \ ' \ • 1 I t ’ » i • i I < ! 1 •!

4,,  '  - /  •-' • • i  , c . /  i r m i ł o ,  k a / . d v

t  n ,h '•« " zajęci przygulowanl'. si
w n ;eiszv^i h' Ul' - * n :u^ 1 jest n ‘ .cym pierwszy.n i naje.Z- w inejsz j.n  obowi ;zkic.n. '

tak  1 z:lsj e w a k a c y j a z iy  p o w aż n e  z m ia n y
S a D i l Ł E  t« i 1 »/ lo lu  ’, W ięc Z p o cz ą tk iem  ro ku  pr/.y- 
b n ia  11 X n |f '')|rt’ a i! 7" k i | K ó łk a  M is y jn e g o  w K o le g iu m , 
ro K rti L X.:,?..d̂ y I y /s ,V w y b o iy  do z a rz a Ju . U s tró j nasze-

s l®  na  ̂o J  Jz1i!v nnc J e  -j ,e  Jno S. M. M, które rozpada s iy n a  oddziały poszczególnych klas. Każdy oddział t t K )
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osobnego prezesa, skarbnika i sekretarza. Na J działalno­
ścią całego Kółka czuwa główny zarząd, złożony z wyżej 
wym ienionych. Praca terać weszła na nowe tory. Zaclię- 
ce.ii pi zez O. Patrona, przejęci ideą m isyjną, nie zaprze­
staliśmy n.i szerzeniu jej tylko wśród nas, ale postanowi­
liśmy zapoznać z nią okoliczny lud. W  tym celu urządzi­
liśmy 8. X I a\adem ię mis., h j  ! u . i r ' j  p,-.»{ram złożyły się 
następujące punkty:

I. Przemówienie O. Wicc;vitr..m . 
i .  Referat ko! prez. K o łk i ! " r . ; j Iż Kr k s  wo Twoje”. 
3. S,)iew chóralny na t Kłos,: „(jr..emni lud/.ii.” 

i .Kwiecie różany” .
•1. Deki. „'.ud Tw aj Cię nie zn:i" i „M iliard Cię nie 

7. i m" .

r. Spi w chóralny na 1 glosy.- „Wśród nocy głębo- 
k i j”  i „Wieczorny dzwon” , 

fi. S Mc/.ka w 4 aktach pt: „Perła Ukryta” .
Akadem ia ta dość dobrze nam się udała. N iem al 

wszyscy byli nią zachwyceni a zwłaszcza sztuczką, która 
•\vi-‘ ,u wzruszyła do łez.

P ra g n ą c  w sz ys tk ich  zachęcić do d z ia łan ia , 
zarząd u ch w a lił, że każdy kto z as łu ży  się czym ś 
znacznym  na polu m is y jn y m  w  dowód zas łu g  
otrzym a odznakę S.  M. 1Y1, k tó rą  na osta tn im  
w ieczorku o trz ym a ło  z rąk  O. W ic e p a tro n a  io  
zas łużonych  cz ło nkó w , a b y ło  to 8 g rudn ia , 3Ór. 
Na tym że w ieczo rku  odczytano  re fera t pt.: „ P a ­
pież m is y jn y " ,  p rze d s taw ia ją cy  ogrom ne zas ług i 
położone przez obecnego O jca  Sw , P iu s a  X I na 
polu m isy jn ym . W  korespondencji w y s ła l iś ­
m y 8 lis tów , o trz ym u ją c  w  odpow iedzi 6.

Z nowym rokiem  37 pragniemy przede wszystkim  
j.k n a j lepszych rezultatów naszej pracy, co zre zlą przy­
szłość pokaże

Z A R Z Ą D  S . M. M.

Co_ u nas słychić  >•'4

K O C H A N Y  J A S I U !

Wybacz, że już pół roku mija, a ja nie mlpow a- 
dam Ci na Twój list. Do tej pory e iiak tak 1 yf.m 
7 ,jęty n uką (chociaż i teraz jej r.ie I rak), ró.nymi 
otcl.odami uroczystości, międzyklasowymi meczami ;rp. 
i. os lat iii o świętami, że całkowicie o 1'obie (nie gnie­
waj . ię !) zapomniałem. Ne, ale teraz to powiem Ci 
o wszystkim.

Nauka jak zawsze: nieograniczona głębia. Namę­
czysz się, nabiedzisz nad różnymi kwadratami, pierwia­
stkami, cum’aini, ut’ami, pozytywizmami i tp. czujesz, 
ze jesteś na następny dzień dobrze i rzy.i o.owany. Idziesz 
do klasy z uciechą: „d< brze“ powinno być, a „dost.“  
to już pewne. Profesor zadaje pytanie, wstajesz, pot 
występuje na na czoło, wszystko „wietrzeje", a wre­
szcie słyszysz „s iad a j..D o w ied z ia łe ś  się o swej mą- j  

drości! Ale nie każda łacina, czy matematyka są trudne. 
Np. lekcja geografii aż miło! Bujasz wyobraźnią 
ponad Himalajami, słuchasz „grania1* Sahary, wędru­
jesz przez stupy, a czasem potykasz się na kolum­
nach... cyfr.

A teraz przedstawię Ci ważniejsze wydarzenia na 
terenie Kolegium.

Najpierw sport. W  obecnym roku sport zaczął się 
wydatnie rozwijać od czasu, jak nastał nowy instruktor. 
Zorganizowaliśmy kluby klasowe u o rozgrywek jesicn-

F-: O 1 A L. N Y Str. 7.

I nych o mistrzostwo Kolegium w siatce; najsilniejszą 
| drużyną okazał się zespół kla.sy IV-tej Ze sportów 

letnich uprawialiśmy najchętniej gry w siatkę, palanta 
i s c \ | iorniaka, zaś w zimie jeździmy na nartach, na 
sankach, albo chodzimy r.a lód. Jest nadzieja, że na 
wiosnę większego znaczenia nabierze lekkoatletyka.

Pysznie wypadło tegoroczne pieczenie ziemnia* 
ków. Pewnego październikowego dnia udaliśmy się na 
leśną polanę, położoną ok. 3 kim od kolegium. Jedni 
znosili z lasu drzewo, drudzy budowali szałas dla gro­
na’ profesorskiego, inni zaś piekli ziemniaki, (jdy na 
niebie zaiskrzyły się gwiazdy, a księżyc wystawił swe 
oblicze, powyjmowaliśmy ziemniaki i chociaż były przy- 
pa Io i e, smakowały i..k nigdy nic. Późno w nocy wy­
ruszyliśmy ze śpiewem do kolegium...

Na początku października założyliśmy za radą
0  Rektora i przy pomocy PP . Profesorów ,,Kółko 
N lukowe". Ma ono na celu uzupełrrenie wiadomości 
nabytych w szkole, a zarazem zaznajamia się z życiem 
organizacyjnym Dzieli się ono na następujące „Ogni­
ska" : 1) polonistyezno-historyczne, 2) klasyczne, 3) ma- 
tematyczno-przyrodr.icze, 4) germanistyczne, 5) teatral- 
nc-obchodowc, 6 ) r\ sunkowo-techniczne. Z pośród 
wszystkich zebrań (było ich dotychczas ogółem jede­
naście) najbardziej przypadło każdemu do gustu ze­
branie Ogniska polonistycznego, na którym był od­
czytany referat pt. „Ślady starosłowiańskich obrzędów
1 wierzeń u naszego ludu“ , w którym referent przed­
stawił takie zwyczaje ludowe jak , andrzejki" nast .p.iie 
obrzędy wigTjr.e, żniwne i tp.

W  połowie października został wybrany do Kół­
ka Misyjnego l.owy Zarząd, jak również odbyło się 
rekrutowanie „małych misjonarzy" z pośród tych, któ­
rzy dopiero tego roku do Kolegium przybyli; zapisali 
się do tej organizacji wszyscy kolegiaści. Dzień Matki 
Baskiej N epokalanej uczcił śmy w'eczork:em misyjnym: 
był wygłoszą i y- na nim referat, kilka deklamacji a na­
stępnie rozdano tym, którzy najusilniej pracowali w tej 
organizacji, odznaki misyjne.

Z uroczystości narodowych obchodziliśmy rocznicę 
Odrodzenia Polski dn. 10 listopada uh. r., rocznicę 
śmierci II S :enkiewicza, zaś podczas „tygodnia kolo­
nialnego" utw( rzyiiśmy własne Kółko Ligi Morskiej 
i Kolonialnej.

Pod koirec półrocza zapomnieliśmy częściowo 
o zajęciach ubocznych a skupiliśmy naszj uwagę na 
nauce szkolnej. Mimo najszczerszych chęci tak ze stro­
ny uczniów, jak i ze strony grona prof., klasyfikacja 
półroczna nie wypadła tak zadowalniająco. Najwięcej 
kawałków oberwaliśmy z łaciny i niemieckiego.

Jednakowoż na ferie świąteczne jechało się we­
soło. Przeczucia nasze co do świąt nie zawiodły nas: 
każdy, jak mi to później opowiadano, bawił się bez­
trosko i wesoło, tak, że c i ę ż k o  b y ł o  w r a c a ć  do 
kolegium,
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Obecnie porwani w wir życia szkolnego i kole­
żeńskiego, zapomnieliśmy już o Bożytt Narodź, W y ­
jątkowo czasem któryś zatęskni za... Wielkanocą.

A teraz żegnam c ię i mam nadzieję, że nie po­
zostaniesz dłużnym i odpiszesz mi na l:st, w którym 
starałem się zadośćuczynić Twoim prośbom.

Pozdrów ode mnie Twoich Rodziców !
Twój kolega i przyjaciel 

J i z e k

Radecznica, w styczniu 1937 r.

O D  R E D A K C J I .

• Przypadk iem  dostał się-w  nasze ręce list kole- 
g ias ly  do ;sxt>ego kolegi. Porreziniż list ten jes- ja k  gdy- 
bij k r ó k ą  kron iką życia  w Koleg ium  w bieżącym  roku  
szkolnym  przeto u m ieśc iiśm y  go w  gazetce

j my :'; 1 ek nie rusza się, p:z,\ i u)at
p .- . iszi.l : 
tli tij u: z.
- ŝół-. U 
naibardz:. 
d en'o ze 
puiuina >
( V,  s o o . ' . , :

gardę )lr. 
cho Izi da 

C • a
dl'ZWi i m
tor iii )d*if

. : nic / i z bohaterska n !■•;
.p.iczą w: . st kie nas!;'.:;: 
oto ■> kilkunastu ■ • i i. i !i, 
elegancki nhic) •, ro '.lega : i • 

lypn.lni. Nasz h« haLv zrywa 
łpicro . o powziętych p a t. . "

:. c r; w a garść i«j wo.lv o z 
u :-p ■ co sił za rzwi, g I..1 
• tanu normalnego.

i- Jana tnki „myśliciel” ' p 
. : .■ a t:»iO st a je tlili prze J  1 ■; zy 
:.• tęskne oczekiwanie na o-warc,, 
bratem opiekunem, a ostatecznie

ik oparzony, za- 
li. wciąga bu 

iiirwaWszy reszt' 
spoki jrrie pi y

;. i zamknięte jn • 
i przynajmniej poł- 

»się „Soza nu , 
audiencja pry-

Wi;o m asz jak życie kalegiasły. . .
W  sypialni cisza.0.1 czasu do czasu rozlegnie się gło­

śniejsze chrapanie któregoś-.z uzdolnionych i łubianych przez 
t a n !  sypialnię muzyków i przewróci się odruchowo czyjeś cia­
ło na drugi b o i ; ,  szukając na chudym sienniku miększych 
miejsc, gdzieby strudzone kości mogły w/godnie się uloko­
wać. Wtem piekielny jazgot elektrycznego d z w o n k a  wdarł się 
przeze drzwi i moaientalaie spęd/ii słodki sen z powiek. Chcąc 
nie chcnc trzeba s i ę  ubierać.

Ten i ów podniósł ociężali głowę, spojrzał zaspanymi 
oczyma po sypialni i widząc, że jeszczc Janek, Stach, l'omek 

rezygnacją głowę do 
w: tawae. p-zyi- 

, które r :e s • zb 1 
, !;!() ; wy tarć a ii 
d '.'."iinek na wycko-

rozprawa
wa.na u (). ftektora.

Po sz. .nliwcm przebyciu tych niebezpieczeństw nastę­
puj;! d b" • ■ 1 -e wieczyste (t. zn. jednodniowe) śluby rannego 
wstawania zaraz p > dzwonku.

Nit), ale wkońcu wiara zeszła do Kolegami i na głos 
dzwonka tłoczy się tłumnie do oratorium na krótką modlit wę, 
p i której następuje wymarsz do kościoła na Mszę świętą. 
W czasie Mszy św. każdy próbuje swego głosu przy śpiewaniu 
Godzinek, słuchaj ic równocześnie .Wszy św. Wreszcie ostatnia 
Ewangelia, „Adoramus Te” i powrót do Kolegium. Tu czeka 
już na stołach bułka. Po krótkiej modlitwie każdy śpieszy po 
kawę, abv ;,nk najprędzej zatp ikoić coraz głośniej krzyczący 
żołądek. Gdy to miło zadanie zostanie spełnione, następuje 
modlitwa i dopiero teraz nasi ma'i „bohaterowie Alkazaru" 
przypominaj ) sobie, że nie spełnili jeszcze poleceń „gen. Prai - 
co” i inny h dowódców nie mniej wpływowych i dalej do 
odrabiania lekcji choć „na grubo” , mając nadzieję, że na fron 
cir da się uniknąć katastrofy przez sprytne manipulacje.

Nadchodzą wreszcie z wielką tęsknotą od rana oczeki­
wane lekcje. Godziny płyną monotonnie, usposabiając niektó­
rych do satysfakcji za przerwanie rannego snu. Widać więc 
jegomości''w, którzy tak pilnie śledzą bieg lekcji, że to im 
nie przeszkadza kontynuować najniższego zaię ia.

^Nie zawsze jednak tak jest. (idy przyjdzie „szwabskie” 
F>mata” albo „łata” , to odrazu nasi przyjaciele są ściągnięci 
n z obłoków na ziemię” i swoimi mądrymi odpowiedziami 
wprawiają w podziw profesora, który ireraz stosuje równo­
cześnie sądy doraźne.

Godziny boju jednak mijają pod gradem kul i pa­
łek w notesach, dość szybko i wreszcie odchodzą, że­
gnane westchnieniem ulgi przez niejednego „franta-, 
który, nie widząc książki, szedł w ogień pytań, ufny
w szczęśliwą gwiazdę.

Nad hodzi godzina obiadu i mija szybko, pozo- 
stawiając po sobie pełne żołądki a potem wolny czas, 
z którym można zrobić co się komu podoba. O pól 
do trzeciej jednak „głos boży" wzywa znowu do na­
uki i każdy siada z westchnieniem do książki, aby no­
wą porcją strawy duchowej posilić ubogi skarbiec wie­
dzy, Uczy się w i ę c  z wielką, radością wzorów matema­
tycznych, przyrodniczych i gramatycznych. Przemocą 
wciska do głowy fakty i daty historyczne, tabele, sta­
tystyki geograficzne, a napracowawszy się uczciwie całe 
popołudtne, : lwic rdza z przestrachem, ze jeszcze wiele 
rzeczy pozostaje ero- zrobienia. Ale te czarne myśli zni­
kają, bo nhdcho.izf kolHćja, a potem,znowu czas wolny, 
w którym fnyśii się 'o 'wszystkim, tylko nie o dokoń­
czeniu nauki. Każdy n£a w szczęśliwą gwiazdo i z ta 
myślą idzie po modlitwie na spoczynek.

Tak plyype dzień za dniem a z. upływem tego cza-' 
su c o j t . z  ! ardz\j zbliża się chwila egzaminu, o której 
myślawywohije• l.oksr.y skurcz mięśni n;szych lu hate- 
rójw i głębokie wc.-tclufenie poddania s i ; w li Bożej.

W ła d y s ła w  P ła z a .

H U M O R i S A  1 Y R A .

nie bęi
/e e 7

'sz m ia ■
. / a n i s ’ t iearrą k u  zachodowi,  to no kió~c' stro-  
/■(..’ uan ii . , u po k tó re j  północ? pil ta nau  " i jc ie l .  
■m pros  r f  panu. jesieni n ie lu ic js  *>; o d p n / i » -
i i .

druą i nap-.‘:i’n. 
a dajcie jes-r .

r!„ ■k n a i‘'nen z m y s ł  m n ie j  rozwinitfiij, to
do ikona  ’

dłuższą
. .rin . 
icai n

•piej. \ t ip ~ z 7 ( '/ «< /, ś epi; 
inny  p rzy k ła d .
! .a'an'ij ma jednej nogę kró tsza ,  ate 

:en się ja k iś  uezeń z  p o d  pieca.
zr to a rugą

Chłopc Tl 
K iedy

Z A I) A

nie drap się łyżką w  nos, n ie  wypada,  
nie mam widelca.

E M A T  E  M A T  Y C Z N E
Nauczyciel matematyki zadaje pytanie :

Oo Belwederu do Zamku w Warszawie jest 
cztery kilometry Jedno auto jedzie od Belwederu z szyb­
kością 120 kim na ga dzinę, drugie od Zamku 110 kim 
na g( dzmę. (juzie obaj automobiliści się spotkają.

W  komisa: jacie policji za niedozwoloną szybkość.

/ onieważ num er ten ,,Ciłosu K o leg ia ln ego " b y ł 
sk 'ud any  i d rur.o irany szybko a  do tego b raku je  czcio ­
nek z tej p rzyczyn y  i P . 7. A u to rz y  i  C zy te ln icy  zn a j­
dą liczne błędy za co ich serdecznie p rzep raszam y

_____________ R E D A K C JA .

W spółpracuj z „ G ł o s e m  K o l e g i a l n y m " !
Drukowane jako #nanuskrypt.


